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DZIAŁ URZĘDOWY. DZIAŁ NI EU RZĘDOWY.

DEKRET
w przedmiocie przywrócenia mocy 'obowiązującej 

części czwartej Kodeksu Karnego z r. 1903.

Art. 1.
Z chwilą ogłoszenia niniejszego Dekretu w 

Dzienniku Praw zyskują moc obowiązującą przepis 
sy art. 108—119 części czwartej Kodeksu Karnego 
z r. 1903.

Art. 2. .
W związku z przepisem artykułu poprzedniego 

i w myśl art. 28 przepisów przechodnich do Ko* 
deksu Karnego z 7»go sierpnia 1917 r. Nr. 1 Dz. 
Urzęd. D. S. T. R. S. wyrazy „Rosja" i „rosyjski" 
zastąpić należy w art. .108——119 K. "K. wyrazami 
„Polska" i „polski".

Art. 3.
Równocześnie wchodzą w życie w odniesieniu 

do tych' przepisów Kodeksu Karnego, które mają 
moc obowiązującą, artykuły: 11, 163, 164, ,część 2 
art. 166, część 3 art. 168, część 4 art. 173, część 2 i 3 
art. 643, część 4 art. 644, część 4 art. 645, część 3 
art. 652 K . K. ....... . „ ..... „

Art. 4.
W części 2 art. 53 K. K. po wyrazach „przewi» 

dziane w art." dodać należy „108, 110’‘.
; Naczelnik Państwa:

(—) J. Piłsudski.
Prezydent Ministrów:

(—) J. Motaczewski.
Minister Sprawiedliwości:

(—) Supiński.
1 Dan w Warszawie, dn. 2 stycznia 1919 r.

Z Prezydjum Rady Ministrów.
W pismach warszawskich ukazało się doniesie» 

nie, podające główne punkty projektowanej ustawy 
ó sądach doraźnych rzekomo w brzmieniu przyję» 
tern przez Radę Ministrów. Doniesienie to jest cał» 
kowicie błędne; podana, w niem treść artykułów nie 
pokrywą się zupełnie z projektem rozpatrywanym 
i uchwalonym na Radzie Ministrów a następnie za» 
twierdzonym przez Naczelnika Państwa.

■ ■ -   i .

Z Ministerstwa Spraw Wojskowych.
Wydział Informacyjno»Prasowy Ministerstwa 

Spraw Wojskowych komunikuje:
Bawiący w Warszawie przedstawiciele misji 

angielskiej: pułkownik sztabu generalnego, R. Wa» 
de, i muzman Roy Langford gościli Wczoraj w ka» 
synie oficerskiem na Zamku w tak zwanej sali koali» 
cyjnej, będącej do dyspozycji oficerów Koalicji. 
Przy śniadaniu z rozkazupułk. Wroczyńskiego to» 
warzyszyło- im grono oficerów polskich, znają». 
Cycli 'język angielski, z góh. Jacyną ńa czele' Przy 
wjeździe do Zamku specjalnie wywołana warta od» 
dała honory wojskowe. O godzinie 3»ćiej goście o» 
puścili Zamek, witani entuzjastycznemi okrzykami 
licznie zebranego na placu Zamkowym tłumu.

Sekcja Opieki Min; Spr. Wojskowych podaje 
do wiadomości, że dotychczas założono w Warsza» 
wie i na prowincji przy okręgach wojskowych 7 
ekspozytur, do których mają się zgłaszać inwalidzi 
dla rejestracji i superrewizji przy Komisji Wojsko» 
wo»Lekarskiej. Adresy .ekspozytur:

Warszawa —- Bracka 16, Łódź •— ul. Sienkiewi» 
cza 11, Piotrków ul. Rokszycka 22, Radom — 
Szpital św. Kazimierza, Włocławek — Biuró G. U. 
Z. do W. P., Lublin — ul. Niecała 10. Prócz ekspozy» 
tur powstały w tych miastach Komitety Opieki nad 
Inwalidami, jako instytucje społeczne, mające za 
zadanie opiekę społeczną nad inwalidami, urządza» 
nie Schronisk»internatów pracj» i pośrednictwo 
pracy.

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych 

w przedmiocie ustanowienia zarządu państwowego 
nad dobrami arcyksięcia Fryderyka Habsburga, po» 
łożonemi na terytorjum polskiem Księstwa Cieszyń» 

skiego.
Na mocy p. 3 art. 1 i p. a art. 2 Dekretu z dn. 

16 grudnia 1918 r. w przedmiocie przymusowego za* 
rządu państwowego (Dziennik Praw Państwa Pol» 
skiego, Nr.. 21 poz. 67) ustanawiam zarząd państwo» 
wy nad wszystkiemi dobrami arcyksięcia Fryderyka 
Habsburga, położonemi na terytorjum polskiem 
Księstwa Cieszyńskiego.

Wykonywanie zarządu powierzam aż do od» 
wołania Radzie Narodowej Księstwa Cieszyńskiego, 
która wyda niezbędne w tym celu zarządzenia.

Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych:
■ w/z.

(—) Z. Chmielewski.
Za zgodność Sekretarz Ministra:

(—) W. Leśniewski.
Warszawa, dn. 31 grudnia 1918 r.

Sprostowanie błędu w „Dekrecie o zatwierdzaniu 
i zmianie statutów spółek akcyjnych*’.

W ogłoszonym w Nr. 239 „Monitora Polskiego" 
z dnia 28 grudnia 1918 r. „Dekrecie o zatwierdzaniu 
i zmianie statutów spółek akcyjnych" w art. 5 ma 
^owo „ustanowione" opiewać właściwie „ustawowe".

Warszawa, dnia 3 stycznia 1919 r.

Porannym’ wspomniany list, przedstawiający spra» 
wę w sposób najzupełniej fałszywy i we wszystkich 
szczegółach z dochodzeniem niezgodny.

Z Ministerstwa Aprowizacji.
Wydział Prasowy Ministerstwa Aprowizacji ko» 

munikuje:
Dotychczasowy brak nafty w kraju będzie nie» 

bawcm zażegnany. Na skutek porozumienia z De» 
partamentem Naftowym Komisji Rządzącej w Kra» 
kowie i Centralą Rafinerji Zachódnio»Galicyjskiej 
Ministerstwo Aprowizacji zakupiło na miesiąc sty» 
,czeń 550 cystern nafty, które powinny nadejść nić 
dalej, jak za 10 dni.

1 Nafta jest skierowana jednocześnie do wszyst» 
kich powiatów b. Królestwa Kongresowego, skąd 
po nadejściu niezwłocznie będzie rozprzedana przez 
Referentów Aprowizacyjnych ludności.

Wystarczające ilości nafty zabezpieczone są 
również i na najbliższe miesiące.

Cena nafty ściśle skalkulowaną dotąd nie jest 
z powodu niewyjaśnienia dokładnych kosztów prze» 

1 mk. za kg. / ,-,-7-.-.

Wydział Prasowy Ministerstwa Aprowizacji 
komunikuje:’

Na skutek artykułu p. t. „Aprowizacja Warsza» 
wy" w Nr. 359 i „Kurjera Warszawskiego", niniej» 
śżem prostuje się kilka błędnych informacji, doty» 
czących zarządzeń Ministerstwa w dziedzinie obro» 
tu mięsem. Mianowicie: we wspomnianym artykule 
zaznaczono l»o, że Ministerstwo wydaje pozwolenia 
na przewóz mięsa kolejami, parostatkami i samo» 
chodami ciężarowemi tylko upoważnionym dostaw» 
com.

Otóż podobnych przepisów Ministerstwo nigdy 
nie ogłaszało, pozwolenia zaś na przewóz wspomnia» 
nemi środkami lokomocji wydawane są każdemu 
według uznania Ministerstwa dla Warszawy, Łodzi 
,i Zagłębia — kto zgłosi się z podobną sprawą do 
niego.

2»o.. Następnie zaznaczono, że wydane w swoim 
czasie rozporządzenia Ministerstwa co do pozwoleń 
na przewóz kolejami i parostatkami, spowodowane 
są wskutek małej siły przewozowej taboru kolejo» 
wego^i wodnego. Tymczasem, zaś, przepisy te wy» 
dane są niezależnie od wspomnianych przyczyn, z 
uwagi jedynie na chęć uprzywilejowania pod 
względem zaopatrzenia w mięso wielkich środowisk 
miejskich, gdzie dotychczas ceny mięsa były nie» 
jednokrotnie o 100% i więcej wyższe, aniżeli na pro» 
wincji, oraz z uwagi na nieskupianie większych 
ilóści mięsa na granicach kraju i co zatem idzie, nie» 
przemycanie poza granicę.

Skuteczność owych zarządzeń dała się już za» 
obserwować w zniżce cen mięsa w ostatnich cza» 
sach w większych środowiskach miejskich, jak np. 
Warszawa, i zrównania się z cenami prowincjonal» 
nemi.

Z Ministerstwa Spraw Zewnętrznych.
Ministerstwo Spraw Zewnętrznych .z powodu 

listu p. Bronisława Gałczyńskiego, ogłoszonego w 
Ni. 50 „Kurjera Porannego" o działalności urzędni» 
ka Ministerstwa p. Józefa Ziabickiego, komunikuje, 
co następuje: W lipcu 1918 r. Departament Stanu 
otrzymał od. p. Witolda Chyrosza skargę na p. Jó» 
zefa Ziabickiego, wówczas przedstawiciela Rządu 
Polskiego w Helsingforsie, tej treści, jakoby z jego 
przyczyny zostali przez władze niemieckie areszto» 
wani w Libawie obywatele»Polacy, p.p. Witold Chy» 
rosz, Bronisław Gałczyński, Dr. Zygmunt Grodzki 
i Bolesław Bialopiotrowicz. Na skutek tej skargi 
wszczęte zostało szczegółowe dochodzenie i na pod» 
stawie dokumentów i zeznań świadków, a w tej 
liczbie samych skarżących, w sposób oczywisty zo» 
stała udowodnioną zupełna bezpodstawność oskar» 
żenią;

27 grudnia osoby skarżące były zawiadomione, 
że w dniu 30 grudnia będzie im w Ministerstwie za» 
komunikowany rezultat dochodzenia. W dniu tym 

I nikt ze skarżących się ńie stawił, a natomiast jeden 
|z nich, p. Bronisław Gałczyński, ogłosił w „Kurjerze

Do 
OBYWATELA PREZESA 

GABINETU MINISTRÓW 
w Warszawie.

W dniu 22 grudnia 1918 r. na wiecu robotni» 
czoswlościańskim w Myszkowie uchwalono następu» 
jącą rezolucję: „My wiecujący w liczbie osób 300
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ślemy wyrazy czci i hołdu i uznania Naczelnikowi 
Państwa, Komendantowi J. Piłsudskiemu, oraz postaw 
mawiamy wszystkiemi sitami popierać Rząd Ludo» 
wy“.

Myszków, d. 24 grudnia 1918 r.
Przewodniczący wiecu:

K. Kluczewski.
Sekretarz:

A. Ziomski.

Kronika polityczno-społsczna. 
Zjazd przedstawicieli gmin. Biuro Pracy Społecznej zor» 

ganizowało zjazd przedstawicieli gmin, który rozpoczął się 
wczoraj.

Według przybliżonych obliczeń, przybyli na zjazd 
przedstawiciele z górą połowy gmin w Kongresówce w li» 
czbie więcej, niż 800 osób.

Przewodniczył obradom wczorajszym (odbywającym 
się w wielkiej sali Tow. Hygjenicznego) p. Stanisław Woj» 
Ciechowski, dyrektor Związku Stów. Spożywczych.

Centralnym punktem obrad wczorajszych był referat 
p. Wakara „podstawy prawa w samorządzie gminnym". .

Wprowadzone przez Tymczasowy ' Rząd Ludowy pra= 
wo o samorządzie gminnym jest czasowe: jest ono typo» 
wym crsatzem wojennym; powstało ze- skojarzenia prac 
Tymczasowej Rady Stanu oraz Biura Pracy Społecznej.

Tern nie mniej nie zadowoliło ono naszych żywiołów 
zachowawczych. • :

Nad referatem p. Wakara, który w sposób ściśle ob» 
jektywny omówił samo prawo (na tle prawodawstw skan» 
dynawskich) rozwinęła się bardzo długa dyskusja; wzięło 
w niej udział około 50 mówców.

Wszystkie niemal przemówienia cechował duch wybi» 
tnie zachowawczy,

Pierwszy mówca wzywał biednych do zgody z bogaty» 
mi, drugi mówca żądał ograniczenia praw zebrania ogólne» 
go gminy, trzeci chciał powiększenia Rady Gminnej, a o» 
graniczenia zebrania gminnego, czwarty twierdził, że 
„zebranie gminne niczego dobrego nic uchwali’1 i t. d., i t. d.

Wszyscy mówcy powstawali przeciwko wprowadzę» 
nemu przez Rząd Tymczasowy rozszerzeniu prawa wybór» 
czego do gminy na wszystkich mieszkańców gminy.
r Obecnie Rada Gminna składa się z 12 osób. Rozlega» 
ły się glosy, by w tych Radach wszystkie wsie, należące do 
gminy, miały swoich pełnomocników (niektóre gminy liczą 
po 70 wsi). , .j

, Z pośród licznych mówców jedni domagali się wykluczę» 
nia z zeh$ąńi gminpych robotników, inni bezrolnych, inni 
jeszcze kobiet.

Dla zredagowania licznych wniosków powołano korni» 
sję, złożoną z 17 osób.

Po przerwie wygłosili referaty „O zadaniach gospodar» 
czych samorządów gminnych” pp. Witkowski i Biernacki. 

■ Żądali óni tworzenia przy radach gminnych wydziałów 
rolnych.

Dzisiejsze obrady rozpoczynają się o g. 9 rano.

O los żołnierzy Polaków armji rosyjskiej. Do Rządu 
zwrócili się z prośbą o pomoc Polacy, byli wojskowi armji 
rosyjskiej, pozostający obecnie bez pracy i środków ma» 

‘terjalnych.
idu. We wszystkich państwach, które prowadziły wojnę, 
,są„,obecnie opracowane projekty zabezpieczenia losu żoł» 
pierzy Rząd polski, nie będąc narazić w możności podję» 
ćia!1dkcji zapomogowej na szerszą skalę, stara się ułatwić 
hyłym1 wojskowym znalezienie pracy. Co się zaś tyczy od» 
szkodowaia materjalnego, powinno być ono wypłacane Po» 
lakom, którzy wbrew swej woli służyli w armjach państw 
źąbóftzyćh, przez tc państwa.
-idntyymyśl powyższego, Rada Ministrów przekazała Mini» 
istęrAtWUj Spraw Zewnętrznych prośbę Polaków, byłych 
yyojąkowych armji rosyjskiej. Ministerstwo zaś ze swej 
strony poczyniło energiczne kroki w celu uzyskania od 
rltądU rosyjskiego odpowiednich sum tytułem odszkodowa» 
nia dla b. wojskowych. Mamy nadzieję, że akcja ta zakon» 
(Czona, będzie pomyślnym rezultatem.

i!^'"Śytłiaćja-w Wilnie. Niemcy opuścić mają Wilno olicjalnie 
51 stycznia r. b .

si > i -dBrpwdoppdpbue, jest jednak, że wycofywać się zaczną z 
miasta. przed t^m terminem. Pośród żołnierzy panuje obawa 
przed powtórzeniem się wypadków warszawskich (rozbrajanie) 
'i niechęć 'dó spełnienia żądań Koalicji w sprawie obrony 
papstw. kresowydh,/ale jednocześnie strach wobec możliwych 
- represji. ,’jOstątim „Zeitung der 10 Armee" skarży się
gorzko*,,źe „pięść zwycięzcy twardo zaciężyła na karku bez- 
'brónnyćh‘‘. ...... *
i> !t|! WładźćMiieniieckie prżekazaly rządy nad miastem daw- 

rhej Radzie i zarządowi.’>Rada ogłosiła* że przyjmuje rządy 
-jedynie-prowizorycznie J; rozpisała nowe, bardzo liberalne 
wybory.

Na posiedzeniu wileńskiego „Sowietu" komuniści prze- 
* prowadzili’ rezblucję,protestującą przeciw przekazaniu wła­
dzy’ Rńdzie i nawolującą pracoWników miejskich do porzu- 
^ęniąL-swych posterunków;do nowego rozporządzenia 

samem,, posiedzeniu ujawniła się 
poważna fó&ieźnosć zJdan pomiędzy komunistami, wysuwa- 
jąćemi na plan pierwszy walkę z burżuazją, i przedstawi- 

_odami ^Bundu", „oraz. śpęjąl-ręyvolucjpnistów, którzy nawo­
ływali do samoobrony wobec rabunków okupantów i do 
zorganizowania strajku we wszystkich instytucjach, obsługu­
jących armję niepiięęką..<Wbrew:, jednak zarządzeniom „So­
wietu", wiec prScótwmkow 'miejskich';'' pó przemówieniu p. 

Za. odpowied­
nia rezolucją w tym duchu głosowali nawet żydzi sjoniśd.

organ bolszewików, podaje Wiadomości 
odmarszu -WŚj^ polskich mącLityyę^Jednocześnie to samo 
pismo ’informuje o “patrolach, Czerwonej; ATmp, które miały

dotrzeć do Nowo-Wilejska i Oszmian. Zarządzenia wojsko­
wych władz polskich w Wilnie bolszewicy przyjęli, jako we­
zwanie do tworzenia białej gwardji. Zarządzeń tych jednak 
bynajmniej nie bagatelizują, widząc, źe stoją za niemi wojska, 
zarówno polskie, jak i litewskie, a nawet żydowskie.

Mimo groźnej sytuacji, wśród sfer polskich panuje prze­
konanie, że nikt z obywateli polskich nie może opuścić Wil­
na. To też do dnia dzisiejszego nie wyjechała ze stolicy 
Litwy ani jedna kobieta nawet, ani dziecko.

Dnia 29 grudnia, w' gmachu po-cyrkowym, który nie 
mógł pomieścić olbrzymich tłumów, odbył się wiec polski. 
Przewodniczył p. Przywołowski. Pan Mickiewicz, przedsta­
wiciel rządu warszawskiego, powitany został burzą okla­
sków. W przemówieniu swem p. Mickiewicz, podkreślając, 
niszczycielski charakter pochodu bolszewickiego, mówił o 
marszu polskim na Litwę wojsk, wezwanych na pomoc proś­
bami wiosek i miast. W zakończeniu mówca nawoływał do 
zaniechania sporów narodowościowych, by łącznie odeprzeć 
groźną nawałę bolszewików. Po p. Mickiewiczu, głos za­
biera przedstawiciel stowarzyszenia robotniczego, p. Dobru- 
szczyc, który przedstawia straszny obraz życia robotnika pod 
rządami bolszewików. Przedstawiciel litewskiej socjalistycz­
nej partji ludowców demokratycznych, p. Pauluis, zaczął swe 
przemówienie od słów: „Bracia Polacy", wywołując entuzja­
styczne brawa. Przemawiają jeszcze student Jurczenko, wzy­
wający ogól do broni, przedstawiciel polskiej partji zjedno­
czenia ludowego, p. Szopa, syn robotnika i żołnierz Piłsud­
skiego, Klhigier, p. Żylista i inni. Na zakończenie przewod­
niczący, p. Przewolocki, odczytuje rezolucję, jednogłośnie 
przyjętą. Rezolucja ta brzmi: „Protestujemy przeciwko po­
wrotowi na naszą ziemię rządów moskiewskich, zarówno 
carskich, jak i bolszewickich. Odmawiamy' łupieżczym ban­
dom bolszewickim prawa przemawiania w imieniu ludu pra­
cującego na Litwie. W obronie kraju naszego, języka naszego 
i praw narodu polskiego gotowi jesteśmy ponieść wszelkie 
ofiary z krwi i życia naszego. Na pomoc i obronę naszą 
wzywamy braci naszych, żołnierzy' Rzeczypospolitej Polskiej, 
którzy oby' jaknajprędżej stanęli do walki o wyzwolenie i 
swobodę Litwy".

Na tym samym wiecu przedstawiciel kolejarzy polskich 
w Wilnie, p. Narkowicz, złożył następujące oświadczenie: 
„Związek byłych pracowników kolejowych, z których część 
w liczbie przeszło 2,000 pracuje tu obecnie, zdając sobie spra­
wę z obecnej groźnej chwili, poddaje się w zupełności pod 
rozkazy zbrojnej Komendy polskiej i w len lub ów sposób 
chce służyć sprawie obrony kraju".

Przy okrzykach na cześć rządu warszawskiego, wolnej 
Polski i Litwy' zakończono wiec, który we wszystkich sfe­
rach miejscowej ludności wywołał olbrzymie wrażenie.

Zaznaczyć trzeba, że stosunki Polaków z Litwinami są 
najzupełniej poprawne. Rząd litewski oczekuje wojsk pol­
skich, aczkolwiek ogłosił, że „wyrazi swą zgodę na wkro­
czenie wojsk polskich do Wilna, o ile rząd polski stanie na 
gruncie państwowości litewskiej ze stolicą w Wilnie". Ko­
mendantura litewska wydała rozkaz mobilizacyjny, w którym 
wyznacza komisarzy' rekrutacyjnych, a raczej podaje miejsca 
ich urzędowania na całym iefeiue. Litwy historycznej. Roz­
kaz ten był wydany jednócześiue z rozkazem mobilizacyjnym 
wojsk polskich. 7

Konferencje p. Mickiewicza z przedstawicielami społe­
czeństwa żydowskiego dały także pozytywne wyniki. Znaczna 
część żydów opowiada się przeciwko bolszewikom.

Niezależnie od odezwy dowództwa okręgu wojskowego 
na Litwie i Białej-Rusi i odezw komendy wojsk polskich do 
। ludności, ukazała się odezwa bez podpisu, zaczynająca się 
od słów': „Bracia kochani, czy wiecie, dlaczego tak bolsze­
wicy napadają na nasze legjony i was namawiają, byście 
nie szli do legjonów?". Odezwa ta nawołuje do wstępowania 
w szeregi wojska polskiego.

Dłuższą odezwę do mieszkańców Litwy ogłosił Związek 
Obrony Litwy. W odezwie tej czytamy' między innemi: 
„Wróg działa już jawnie w stolicy kraju, opierając się na 
chwilowej nieobecności władzy' i olbrzymich środkach pie- 
niężnych, które ma w swojem rozporządzeniu. Jadem swych 
oszczerczych odezw' i podstępnych podżegań zatruwa on du­
sze ludu roboczego, w którym, dzięki obecnej nędzy wojen­
nej, nagromadziło się wiele goryczy i niezadowolenia". Do 
niedawania wiary' obietnicom nawołuje odezwa, wskazując, 
że bolszewicy’ niosą wszędzie tylko zniszczenie, Litwa od 
Polskiej Republiki Ludowej oczekuje ratunku. Polski lud ro­
boczy' i włościański nie zezwoli na włożenie rosyjskiego 
jarzma na szyję pobratymców'. Zbrojne pułki tego ludu jjo- 
śpieszą ku nam nie jako zdobywcy, lecz jako obrońcy i so­
jusznicy w walce ze wspólnym odwiecznym wrogiem. Po- 
twarczem jest przedstawienie wojska polskiego, jako wroga 
ludu pracującego". Dawniejsza Polska z rządami magnatów 
upadła i, jak kamień z dna morskiego, nie wróci nigdy. Wol­
ny polski lud roboczy' i kmiecy—oto Polska dzisiejsza". Ode­
zwa wzywa do pozostawania w kraju i wstępowania dó sze­
regów. Kończyc zaś okrzykiem: „Niech żyje sojusz prawdzi­
wej w’olności, równości i braterstwa, niech żyje Polska i 
Litwa!".

Składy spekulantów na Nalewkach. WczOraj od godz. 
9 rano silny oddział milicji miejskiej, żandarmerji i milicji 
ludowej, złożony z 300 przeszło osób, pod wodzą naczel» 
nika milicji, p. Szucha, rozpoczął na Nalewkach masowe 
rewizje w wykonaniu Dekretu o lichwie wojennej.

Rewizje trwały do godz. 5 po południu i dały wyniki 
nad wyraz obfite. Znaleziono i zabrano na platformach 
wielkie ilości różnych produktów, których oddawna niema 
w naszem mieście dla przeciętnej ludności, a które starań» 
nic i głęboko ukrywali paskarze i spekulanci.

W składach, mieszkaniach prywatnych, w suterenach 
i na poddaszach olbrzymich kamienic nalcwkowskich 
znaleziono z.apasy herbaty, cukru, kawy, tkanin, skór, obu» 
wia. zapałek, tytuniu, wyrobów gumowych, ołówków pol» 
skich i niemieckich przedwojennych itd.

W trzech lokalach znaleziono pomysłowo urządzone 
duże gorzelnie potajemne ze znacznym zapasem spirytusu, 
dobrze oczyszczonego i wódki.

Znaleziono też kilka bogato zaopatrzonych składów 
paserskich.

Protokuły z wyniku rewizji przesłano do wydziału 
walki zc spekulacją przy Ministerstwie Aprowizacji.

Walka z paskarstwem. Wydział Walki z Lichwą i Pa; 
skarstwem Milicji Ludowej’ wykrył i opieczętował w 
dniach 1 i 2 b. m. następujące składy:

1) Śliska 12, Wajdenbaum—25 garniturów męskich.
2) Wierzbowa 11, Arnold Kórff—425 butelek wina.
3) Ząbkowska 28, Herszman—2 worki mąki gryczanej, 

6 worków kaszy gryczanej.
4) Chłodna 17, Rożen Mendel—2 worki i 2 paczki JL 

ści tytuniowych.
5) Elektoralna 31, Fajwel Fibich—owoce.
6) Chłodna 17, Majer Hill Mandelris — 20 skrzyń z 

machorką, 3 z cygarami, 3 małe paczki z cygarami i 8 pu» 
dełek galanterji. !
7) Sienna 45, 47 i 48 (Srul Czarnecki, Symcha Wender, 
Justyna Gliksman), w trzech tych składach znaleziono 
2.500 podków, 500 pud. haceli, 400 menażek i emalję d* 
metali. ‘

Narady biura kongresowego w Krakowie. Biuro Kon­
gresowe zwołało w dn. 28—30 grudnia r. u, do Krakowa 
dwie narady międzydzielnicowe: jedną w sprawach ogólnych 
ekonomicznych, drugą w sprawie rozrachunku Państwa Pol­
skiego z państwami zaborczemi. Narady te miały na celu 
skoordynowanie w biurze prac kongresowych przygotowań 
ze strony polsldej do kongresu w dziedzinie gospodarczej i 
pozostawały w związku z udającą się do Paryża delegacją 
instytucji przemysłu, handlu i rolnictwa z Królestwa Pol­
skiego.

Pierwsze posiedzenie narady ekonomicznej odbyło się 
iv sobotę w sali 'Magistratu, jarzy udziale 50 delegatów' rządu 
warszawskiego, Naczelnej Rady Ludowej W. Ks. Poznań­
skiego, Komisji rządzącej dla Galicji, Rady Narodowej. Ks. 
Cieszyńskiego, Akademji Umiejętności, Tow. Przemysłowców 
Królestwa Polskiego, Związków banków, Centralnego Tow. 
rolniczego Kr. Polskiego, Biura Pracy' społecznej, Stowarzy­
szenia kupców polskich, Gal. Tów. gospodarskiego, Tow. 
rolniczego krakowskiego, Kraj. Urzędu odbudowy, Central­
nego Związku gal. przemysłu fabrycznego i licznych przed­
stawicieli nauki, przemysłu, rolnictwa i handlu.

Przewodniczący zebrania, b. marszałek Rady Stanu Król. 
Polskiego, kierownik Biura Prac Kongresowych, p. Franci­
szek Pułaski, w zagajeniu przedstawił stan organizacji biura 
prac kongresowych i zaznaczył, że biuro kongresowe, nie 
będąc organem polityki rządu, jest instytucją wyłącznie nau- . 
kową, utrzymywaną kosztem państwa, i ma na celu dostar­
czenie przedstawicielstwu naszemu na kongresie wszelkich 
ńiaterjałów i opracowań, na jakie 'może się zdobyć nauka 
polska. ’

P. Andrzej Wierzbicki, dyrektor Tow. przemysłowców 
Król. Polskiego, kierownik komisji ekonomicznej biura kon­
gresowego, oraz prezes udającej się dó Paryża delegacji 
przemysłowców i rolników, złożył sprawozdanie z prac przy- 
gotowawczych do kongresu w dziedzinie gospodarczej, po­
czynione w zaborze rosyjskim przez różne instytucje, spo­
łeczne i poszczególne wydziały Ministerstwa.

W uzupełnieniu przemówienia p. Wierzbickiego, prof. 
uniw. petersburskiego, p. Fiodorowicz, przedstawił rezulta­
ty prac narady ekonomicznej w Petersburgu, której był kie­
rownikiem. Narada ta, pracująca razem z Komisją Likwida­
cyjną, miała dostęp do zamkniętych poprzednio dla Polaków 
a bardzo bogatych archiwów rosyjskich i w trzydziestu 
paru obszerniejszych referatach opracowała poszczególne za­
gadnienia naszego przemysłu,- rolnictwa i komunikacji. 
P. Emil Szmidt, dyrektor wydziału skarbu Komisji Likwi­
dacyjnej, przedstawił stan prac przygotowawczych do Kon­
gresu, dokonanych w Galicji. Dr. Bataglja wskazał na zna­
czenie dla Państwa Polskiego spornych terytorjów i wyliczył 
prace, dokonane przez krajowy urząd odbudowy, i poruszył 
także aktualne sprawy aprowizacji i surowców.’ P. C. Rataj­
ski, przewodniczący oddziału ekonomiczno-handlowego Rady' 
Ludowej w Poznaniu, zdał sprawę z prąc, dokonanych 
w b. zaborze pruskim, oraz zaznajomił obecnych z całością 
organizacji oddziałów ekonomicznych Rady' i wyliczył, jakie 
materjaly ekonomiczne b. zabór pruski przygotował do Kon­
gresu. Wreszcie p. T. Szuścik, delegat Rady Narodowej Cie­
szyńskiej, przedstawił stan rzeczy w Ks. Cieszyńskiem, przy-, 
rzekając dostarczyć szczegółowych dat statystycznych.

Następnie p. Szuścik w dłuższem przemówieniu zobra- 
zował nasz zagrożony stan posiadania na kresach południo­
wo-zachodnich i. w bardzo gorącem przemówieniu wskazał 
na całą energję ludności, walczącej o zachowanie swej pol­
skości. Na zakończenie swego przemówienia zwróci! się p. 
Szuścik z apelem do przedstawicieli innych dzielnic, nawo­
łując ich do jedności i do okazywania sobie wzajemnej po­
mocy,—a w pierwszej łinji wyliczył potrzeby Śląska Cieszyń­
skiego w zakresie aprowizacji.

W niedzielę, 29-go, i w poniedziałek, 30-go, zasiadały 
poszczególne komisje, poświęcone sprawom ekonomicznego 
znaczenia' naszych południowych kresów, wschodnich i za­
chodnich, a także i sprawom zapotrzebowania surowców.

W sprawie znaczenia kresów fachowcy, wydelegowani 
od ziem tych na zjazd, zaznajomili obecnych z bardzo szcze- 
gólowemi cyframi i danemi, ilustrującemi w świetle najnow­
szych badań znaczenie tych obszarów,—co zostało skrupulat­
nie zanotowane przez udającą się do Paryża delegację. Po­
nadto w czasie tych zebrań-.wskazano na konieczność wy­
delegowania do Paryża przedstawicieli przemysłu i rolnictwa 
zaborów austrjackiego i niemieckiego.

Omówiono także rozdział pomiędzy poszczególnemi in­
stytucjami prac, przygotowawczych do kongresu. W sprawie 
surowców ustalono szczegółowo sprawę zapotrzebowania 
surowców w zaborze austrjackim i pruskim i udzielono te 
materjaly jadącej do Paryża z Warszawy delegacji. Prócz 
tego, omawiano jeszcze wszelkie projekty, ustalenia przyszłej 
waluty, a także i sposobu zapłacenia za surowiec, otrzymany 
w najbliższej przyszłości.

29 od południa aż do późnego wieczora i 30 przed po» 
hidnicm odbywały się pod przewodnictwem Władysława 
Grabskiego, a następnie prpf. F. Bujaka, Narady. Rozra» 
chunkowe. W żywej bardzo dyskusji brali udział p. Kaz. 
Olszowski, który opracował bardzo drobiazgowo' i starań» 
nie sprawę rozrachunku z Rosją,—przedstawiciele poszczę» 
gólnych Ministerstw i instytucji społecznych Warszawy, 
którzy przedstawili, interesy Państwa Polskiego głównię.w 
rozrachunku z Rosją,—:a także 'i przedstawiciele .nauko» 
wych, państwowych i społecznych instytucji W Galicji, kte=
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rzy głównie zatrzymywali się nad rozrachunkiem z Au» 
strją. Te strony sprawy najbardziej wyświetlili prof. S.ku» 
trzeba, b. minister Gałecki, poseł Loewenstein i p. Artur 
Benis.

Poczem ustalono, stosownie do projektu Biura Kongre­
sowego, główne zasady rozrachunku. Następnie omówiono 
wszelkie szczegóły zorganizowania pracy rozrachunkowej 
na terenie zaborów niemieckiego i austrjackiego.

W dniu 30 grudnia o 3 po poł. odbyło się ostatnie 
posiedzenie obu Narad, na którem prezesi poszczególnych 
komisji zdawali sprawę z rezultatów, do których te 
komisje doszły. Po krótkiej dyskusji przewodniczący, p. 
K Pułaski, wyrażając podziękowanie uczestnikom zjazdu, 
zamknął obrady.

W diiiu 31 grudnia 1918 r. delegacja ekonomiczna o» 
.puściła gościnne progi Krakowa, udając się w dalszą dro» 
gę do Paryża.

TELEGRAMY.
Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 3 stycznia (PAT). — Nieprzerwane 
ataki ukraińskie pod Lwowem, trwające od 27 gru« 
dnia do dnia 3 stycznia, ‘ rozbiły się wobec bohater» 
skiej, żelaznej postawy naszych wojsk i podziwu 
godnego zachowania się ludności miasta, zespolonej 
razem z wojskiem w obronie starego polskiego gro» 
du. Wszystkie ataki wrogów odparto krwawo i z 
ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela. Z przejętych 
ukraińskich rozkazów stwierdzono, że dowództwo 
ukraińskie pod Lwowem, ogłosiło żołnierzom przed 
rozpoczęciem ataku, że od wyniku tych walk zawisł 
los narodu ukraińskiego. Nadzieje te spełzły na ni» 
czem. W ciągu dnia dzisiejszego była tylko działał» 
ność artylerji nieprzyjacielskiej, która ostrzeliwała 
miasto. Mszana i Gródek Jagielloński ostrzeliwane 
przez artylerję nieprzyjacielską. Pod Chyrowem, Ni» 
żankowicami i Rawą Ruską dzień przeszedł spokoj» 
nie.

Na Wołyniu i Podlasiu sytuacja bez zmiany.
Na Orawie wyznaczono tymczasową linję de» 

markacyjną, która biegnie od źródeł Jeleśni wzdłuż 
tego potoku przez Chyżnę do Czarnej Orawy, dalej 
przez Dolną Lipnicę i Potok Krzywy (Krywań) ku 
Babiej Górze.

Szef sztabu generalnego.
Żywność dla Europy.

Paryż, 3 stycznia (PAT). — Z Nowego Jorku 
donoszą: Rząd amerykański otrzymał od kontrolera 
żywnościowego, Hoovera, bawiącego obecnie w Eu» 
ropie, dwie depesze, w których Hoover żąda wiel» 
kich transportów żywności dla ludności krajów eu» 
ropejskich, cierpiących głód. Hoover donosi, że Eu« 
ropa potrzebuje gwałtem wieprzowiny w możliwie 
największych ilościach, które należy przesłać przed 
d. l»ym lipca r. b.

Eskadra francuska na morzu Północnem.
Paryż, 3 stycznia (PAT). — Z Kopenhagi dono» 

sza: Wzdłuż zachodnich brzegów Danji przepłynę» 
la eskadra francuska, składająca się z kilku krążow» 
ników i torpedowców. Eskadra popłynęła w kierun» 
.ku południowym.

Francuzi zajęli Mannheim.
Berlin. — Komisja rozejmowa, zasiadająca w 

Spaa, donosi; że dnia 23 grudnia przybył do Mann» 
heimu, a więc w strefie neutralnej, major francuski, 
jako wysłannik, gen. Gerart, i zakomunikował, że 
d. 24 grudnia przybędzie do Mannheimu 5,000 Frań» 
cuzów w celu utrzymania porządku. Niemiecki ba» 
•taljon, załogujący w Mannheimie, ma miasto o godz. 
2»ej opuścić. Protest niemiecki nic nie pomógł. 
Zwrócono się więc do komisji rozejmowej o wyjaś» 
nienie. Okazało się, że Francuzi sądzili, iż skutkiem 
uchwały mannheimskiej rady żołnierskiej powstały 
tam rozruchy. Francuzi nie chcieli pozwolić na to i 
sądzili, że muszą zaprowadzić porządek w Mann» 
heimie. Mannheimska bowiem rada żołnierska po» 
stanowiła, aby niemiecki bataljon rozbroić, przeciw» 
ko czemu zaprotestował rząd badeński.

Jak widać z powyższego, Francuzi czuwają pil» 
nie nad utrzymaniem ładu w niemieckiej strefie ne» 
utralnej.

General Berthelot a Węgry.
■ Paryż, 3 stycznia (PAT). — Z Genewy telegra» 
fują do „TempsaJ‘, że generał Berthelot, dowodzący 
wojskiem koalicji w Rumunji, objeżdża obecnie 
Węgry, aby zbadać wykonanie i przeprowadzenie 
warunków zawieszenia broni, zawartego w Białogro» 
dzie. Według doniesień z Budapesztu, 2,000 żołnie» 
’?y koalicyjnych wkroczyło do miasta. Pierwszy od» 

dział koalicyjny stoi załogą w. zamku hr. Ka» 
rolyi ego, w którym jest . internowany marszałek 
Mackensen.

Francuzi w Tyflisie.
Moskwa, 3 stycznia (PAT). — Z Astr achania 

donoszą, że Francuzi zajęli Tyflis. Aserbejdżan znaj» 
duje się w rękach Anglików.

Rozruchy w Petersburgu.
Londyn, 3 stycznia (PAT). — Według doniesień 

z Petersburga, panuje tam straszliwa nędza i przy» 
gnębienie. Miastu zagraża zupełny głód. Wszystkie 
większe zakłady i .fabryki są upaństwowione • i są 
albo zamknięte albo też panuje w nich zupełna a« 
narchja. Wszystkie banki również upaństwowiono, 
wskutek czego ustal zupełnie ruch monetarny. Nie» 
dawno wydano dekret, zabraniający noszenia pa» 
czek na ulicy bez specjąlnęgo pozwolenia agentów 
czerwonej gwardji, wskutek czego wszelkie zakupy 
uniemożliwiono.' Obecny System rządowy wytworzył 
w każdej dziedzińie zupełny zastój. Ogólna nędza 
wywołuje, wśród'ludności coraz większe niezadowo» 
lenie i rozpacz,, którą ogarnia coraz szersze masy, 
które potrzebują tylko iskry, aby wybuchnąć olbrzy» 
mim płomieniem. Całą nadzieję pokłada ludność w 
koalicji, która jedynie zaopatrzyć może Petersburg 
w środki żywności. ,

Misja amerykańska w Krakowie.
Kraków, 4 stycznia (PAT). — Wczoraj o godz. 

6 popol. przybyła do Krakowa misja amerykańska, 
delegowana przez ministerstwo żywnościowe Stanów 
Zjednoczonych. Misja zabawiła w Krakowie kilka 
godzin, poczem o godz. 9 min. 50 wiecz. wyjechała 
w dalszą drogę do Warszawy. Celem misji jest zba» 
danie na miejscu najpilniejszych potrzeb aprowiza» 
cyjnych polskich, oraz stwierdzenie, ile Ameryka 
może Państwu Polskiemu dostarczyć w . obecnych 
warunkach odzieży, lekarstw, żywności i t. p. Jestto 
zatem tylko podróż informacyjną. W skład misji 
wchodzą pp.: profesor uniwersytetu w’ Stamfordzie, 
w Kalifornji, dr. Varnon Kellegg, dalej p. Gibsone, 
pułkownik Grove, sekretarz misji Aleksander Zna» 
mięcki, lekarz»kapitan dr. Czaja, por. Cornig i sicr» 
żant Józef Oliff. Kraków zgotował gościom amery» 
kańskim entuzjastyczne powitanie. Wszystkie bu» 
dynki miejskie i mnóstwo prywatnych udekorowano 
bogato zielenią i sztandarami amerykańskiemi, koa» 
licyjnemi i polskiemi. Na przyjęcie misji oczekiwali 
w salonie dworskim na stacji kolejowej prezydent 
miasta, p. Federowicz, członkowie Komisji Likwida» 
cyjnej: Witos, Tertii, Diamant, hr. Baworowski, da» 
lej reprezentanci wojskowości i dyrektor kolei Zbo» 
rowski. Przybyłych przywitał w języku polskim 
prezes Federowicz, witając gości amerykańskich 
imieniem starej stolicy Jagiellonów. Mówca wyraził 
wdzięczność za pomoc, jaką Ameryka niesie Polsce. 
Przemowę tę przetłómaczono na język angielski, po» 
czem zabrał glos prof. Kelleg, który, podziękowaw» 
szy za entuzjastyczne przyjęcie, zapewnił, źc Ame» 
ryka ma dobrą pamięć i wie dobrze, co Polska uczy» 
ńiła dla jej wyzwolenia, Ameryka pragnie dać temu 
dowód, niosąc Polsce pomoc. Polska ma w Ameryce 
najlepszą opinję. Ufam, zakończył mówca, że bę» 
dziemy nadal dobrymi przyjaciółmi. (Burzliwe okla» 
ski). Następnie udali się goście samochodami, przy» 
branemi^w chorągiewki amerykańskie i koalicyjne, 
do magistratu, witani po drodze owacyjnie przez ty» 
siączne tłumy publiczności. W sali Rady miejskiej, 
pięknie udekorowanej, oczekiwali przybycia gości 
radcy miejscy i osoby zaproszone. Tu powitał przy» 
byłych w języku francuskim poSeł Tertil, wyrażając 
Ameryce wdzięczność za jej bohaterskie dzieła, wi» 
tając ich razem, jako przedstawicieli idei, które za» 
wsze w Polsce były drogie. Wprawdzie nastał już 
pokój, ale Polska ma ciągle jeszcze zagrożone gra» 
nice. Polska ufa, że jej ideały urzeczywistnią się w 
myśl haseł Wilsona. Prof. Kellegg w odpowiedzi swej 
zaznaczył, że Stany Zjednoczone nic mają za sobą 
przeszłości, czuja się jednak zobowiązane wobec 
przyszłości świata i dlatego też nie będą szczędzić 
żadnych trudów. Stany, nie mając groźnych sąsia» 
dów, mogły zachować się w czasie wojny biernie. 
Przystąpiły jednak czynnie do walki, aby spełnić 
swoje obowiązki wobec całego świata. Do Polski 
zbliżył Stany Zjednoczone nie przypadek. Była to 
konieczność historyczna, i dlatego przyjaźń polsko» 
amerykańska będzie trwałą.

Następnie prezydjum Komisji Likwidacyjnej 
podejmował^' gości amerykańskich skromną ucztą 
w salach Grand Hotelu. Tu przemówił do gości po» 
seł Witos, poczem zabrał głos por. Cornig, który 
podniósł, że siła Stanów Zjednoczonych leży w 
silnej'jedności. Dawniej Stany Zjednoczone jednoś» 

ci tej nie miały i przechodziły ciężkie walki, we» 
wnętrzne. Dziś siłę swej jedności ofiarują na służ»- 
bę ludzkości. Przed Białym Domem w Waszyngto» 
nie stoją pomniki Kościuszki i Lafayette’a, ^Vilson 
ciągle patrzy na tych bohaterów, a duchy Ameryki, 
Polski i Francji dały mu natchnienie do podjęcia 
wielkiego dzieła sprawiedliwości. Mowę swoją, za» 
kończył Cornig okrzykiem: „Niech żyje Polska!".

Wieczorem o godz. 9 min. 30 misja amerykań­
ska wyjechała do Warszawy. Po drodze zgotowano 
jej entuzjastyczne powitanie na stacji kolejowej < 
Oświęcimiu.

Rozruchy bolszewickie w Rydze.
Berlin, 4 stycznia. (PAT). — „Lokal Anzeiger” 

donosi Z Rygi: Wybuchły tu rozruchy bolszewickie. 
Na ulicach toczą się walki. Teatr niemiecki stoi w 
płomieniach.

Protest rządu niemieckiego.
Berlin, 4 stycznia (PAT). — Z powodu bezpraw» 

nęgo wtargnięcia Radka i jego towarzyszy na tery» 
torjum Niemiec, wysłał rząd niemiecki następującą 
depeszę iskrową do Moskwy: „Przed kilku dniami 
szef rosyjskiej propagandy Radek podszedł kontrolę 
graniczną i przybył z kilku towarzyszami do Berlina. 
Radek i jego -towarzysze będą musieli ponieść skutki 
owego niedozwolonego kroku. Rząd niemiecki widzi 
się zmuszonym zastrzedz się wyraźnie przeciw wtar» 
gnięciu rosyjskich przedstawicieli do Niemiec. Za» 
chowanie się Radka umocni tylko rząd niemiecki w 
postanowieniu, aby i w przyszłości oprzeć się dopu» 
szczeniu. przedstawicieli rządu Sowietów do Nie» 
mieć.

Tertil a wybory.
Kraków, 4 stycznia (PAT). — Dzienniki tutej» 

sze donoszą, że były poseł Tertil, były prezes Koła 
polskiego w Wiedniu, nie będzie się ubiegał o man» 
dat poselski przy obecnych wyborach.

Szpiegowie ukraińscy.
Kraków, 4 stycznia (PAT). — „Nowa Reforma" 

donosi: Władze wojskowe stwierdziły, że po Kra» 
kowię i Galicji zachodniej uwijają się szpiedzy 
ukraińscy, którzy wypatrują ruchy wojsk. Wczoraj' 
aresztowano w Krakowie Ukraińca w podeszłym 
wieku, który przybył z Przemyśla i usiłował poro» 
zumiewać się z jeńcami ukraińskimi. Najwięcej 
szpiegów ukraińskich uwija się ńa ‘ lińji kolejowej 
Lwów—Kraków.

Niemcy o posiłki wojskowe.
Wiedeń, 4 .stycznia (PAT). — „Arbeiter Ztg." 

donosi, że do Berlina przybył przewodniczący rady 
żołnierskiej 10 armji niemieckiej, który prosił o 
wysłanie posiłków wojskowych w okolice Wilna, ce» 
lem zapewnienia odwrotu wojsk niemieckich i ii» 
trzymania połączenia z Ukrainą. Rząd litewski o» 
puścić Wilno i przybył do Kowna. Wilno zajęli Po»

i “ u-j
I Ochrona granic wschodnich.

Wiedeń, 4 stycznia (PAT). — „N. Fr. Pr.“ do» 
nosi z Berlina: Najmłodsze roczniki armji niemiec» 
kiej nie będą zdemobilizowane, lecz mają być uży» 
te do ochtony granic wschodnich. Marynarze, którzy 
w Berlinie brali udział w buncie, oświadczyli goto» 
wość wstąpienia do formacji, mających tworzyć 
straż graniczną w Poznańskiem.

Wilson w Rzymie.
Rzym, 4 stycznia (PAT). — Prezydent Wilson 

przybył wczoraj przed poł., powitany na dworcu 
kolejowym przez króla i królową, ministrów i przed» 
stawicieli władz. Olbrzymie tłumy ludności zgroma» 
dzone na dworcu i sąsiednich ulicach witały Wilso» 
na owacyjnie.

Sytuacja w Poznańskiem.
Wiedeń, 4 stycznia (PAT). — Z Poznania do» 

noszą do tutejszych dzienników, że wczoraj przy» 
szło tam znowu do strzelaniny. Na dworcu kole jo» 
wym przyczyny strzelaniny są narazie nieznane. 
Wedle doniesień, jakie otrzymała tutejsza rada 
żołnierska, przyszło wczoraj w Strzelnie do gwał» 
townej walki ulicznej między wojskiem połskiem a 
oddziałami Heimatschutzu. Także w Gnieźnie przy» 
szło wczoraj do walki z oddziałami Heimatschutzu. 
Wiele mniejszych miejscowości w Poznańskiem, jak 
Krotoszyn, Kościan i inne, są w posiadaniu Polaków.

Sytuacja polityczna w Rosji.
Paryż, 3 stycznia (PAT). — W ubiegłą środę 

przybył do Paryża Borys Sawinkow, który wobec 
redaktora „Petit Parisien" oświadczył: Rosjanin, 
który przestał kochać Francję, zdradził swój kraj. 
We Francji zawsze mieliśmy oparcie. Związek fran» 
cusko»rosyjski jest koniecznością dla Europy. Ban»»
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da zdrajców zdołała zniweczyć na pewien czas ten 
związek, ale niedługo banda, ta będzie . musiała kas 
pitulować. Ostatecznie prawdziwa demokracja zas 
tryumfuje nad karykaturą socjalizmu, jaką jest bols 
szewiziń. Prawdziwa demokracja rosyjska jest sio* 
strą demokracji francuskiej. Następnie przedstawił 
Sawinkow szczegóły tworzenia czerwonej armji. 
Oświadczył on, że Trocki stworzył swoją gwardję 
pretorjąńską z płatnych najemników i cudzoziems 
ców, ale ma przeciw sobie ogromną większość opis 
nji narodowej. Patrjoci rosyjscy tworzą bezsprzeczs 
nie większość opinji. Chłopi są obecnie zdecydowas 
nymi wrogami bolszewizmu. Wskutek nieograniczos 
nych rekwizycji bolszewicy stracili na wsi resztki 
popularności, jaką tam mieli. Dziś chłop przyjmuje 
czerwoną gwardję z bronią w ręku. Co się tyczy 
robotników, to. większość z nich bezwątpienia pos 
pieta jeszcze rząd sowietów, ale niema już wśród 
nich tej niedawnej jeszcze jedności. Patrjoci ofices 
rowie i żołnierze, którzy znajdują się bądź .w armji 
ochotniczej gen; Aleksiejewa, bądź na Syberji, 
bądź też w tajnych związkach WielkosRosji, walczą 
bez przerwy z germanosbolszewikami. ’

Ale trudności komunikacyjne między różnemi 
ogniskami oporu stoją ńa przeszkodzie ujednostajs 
nieniu dowództwa, którego brak był przyczyną tys 
lu porażek patrjotów. Patrjoci rosyjscy potrzebują 
poparcia. Jeżeli otrzymają niezwłocznie od koalicji 
środki żywności i pomoc wojskową, w bardzo króts 
kim czasie odniosą zwycięstwo. Sawinkow zakończył 
słowami, że głóWnem jego zadaniem, powierzonem 
mu przez rząd w Omsku oficjalnie, jest uzyskanie 
interwencji koalicji w Rosji. Sprawa rosyjską jest 
sprawą międzynarodową. Ognisko anarchji bolsze* 
wickiej musi być zniszczone, aby zapewnić światu 
spokój i bezpieczeństwo. Interes międzynarodowy 
nakazuje zaprowadzenie porządku w Rosji, aby kraj 
ten mógł uczestniczyć przy swoich nieprzebranych 
bogactwach, dziś unieruchomionych, w dziele odbu* 
dowy świata. Jest także obowiązkiem międzynaro* 
dpwym, wynikającym z moralnego nakazu, ukrócę* 
nie tych ohydnych masowych mordów, których dos 
konywa czerwony teror.

Katastrofa kolejowa w Belgji.
Paryż, 3 stycznia (PAT). — Z Brukseli donoszą: 

Na lihji kolejowej między NamursCharleroi manes 
wrująca na torze lokomotywa uderzyła o pociąg, 
wiozący żołnierzy angielskich. Około 50 żołnierzy 
angielskich odniosło rany. Lokomotywę prowadzili 
mechanicy niemieccy, z których kilku po przeprowas 
dzeniu śledztwa aresztowano.
u Francuskie okręty w Kopenhadze.

Paryż, 4 stycznia .(PAT). — Francuska dywizja 
morska, wysłana na morze Bałtyckie, przepłynęła 
przez Sund 1 stycznia. Do Kopenhagi przybyło 5 
francuskich okrętów wojennych. |

Finlandzki korpus ekspedycyjny. //
■ Paryż, 4 stycznia (PAT). — Z Helsingforsu dos 

noszą: Korpus ekspedycyjny, utworzony/w Finlans 
dji; w celu wysłania go do Estonji, składa się z 
10,000. ochotników.1 fjtatek, wiozący pierwszy trans* 
port ochotników finlandzkich przybył do Rewia w 
poniedziałek. Został on powitany w porcie przez 
władze cywilne i wojskowe. Prezes ministrów, wita* 
jąc Finlandczyków, oświadczył, że wskutek przy* 
jazdu ochotników finlandzkich uświęcony został 
związek obu bratnich narodów.

Oświadczenie Focha.
.Wiedeń, 4 stycznia (PAT). — „Achtuhrblatt" 

donosi z Londynu: Przedstawiciel marszałka Focha 
oświadczył w komisji rozejmowej, że, jeżeli żywioły 
bolszewickie wezmą w Niemczech górę, koalicja 
zerwie z Niemcami wszelkie rokowania i gotowa 
jest nawet unieważnić zawieszenie broni.

Misja polska w Paryżu.
. Warszawa, 4 stycznia (PAT). — Tutejsza stacja 

iskrowa otrzymała następującą depeszę z Paryża. 
Misja Polska, wysłana przez generała Piłsudskiego, 
w celu reprezentowania Polski w Paryżu, przybyła 
do Sżwajcarji. Szefem tej misji jest umiarkowany 
socjalista, p. Dłuski, znany pisarz. P. Hempel, któ* 
ry już jest w Paryżu, należy również do misji. In* 
.na z misji polskich, która się zajmie sprawami eko* 
nomicznemi, jest oczekiwana w przyszłym tygo* 
dniu.

Ostatnia poczta.
Przyszłość kolońji niemieckich.

Rząd angielski opublikował, według „Timesa", 
białą księgę, tyczącą się przyszłości niemieckich ko* 
lonji. Księgą ta jest zbiorem dokumentów, zawiera* 
jących deklarację szefów pokoleń tubylczych, któ* 
rzy uzasadniają w swych malowniczych djalektach 
miejscowych niechęć ku rządom niemieckim. Tak 
naprzykład szefowie wszystkich okręgów na wyspie 
Samoa na zebraniu „Samoa Toiena Club“ powzięli 
jednomyślną uchwalę, domagającą się, aby wyspy 
Samoa pozostały pod rządem angielskim. W polu* 
dniowo*zachodniej Afryce Hererzy odpychają samą 
myśl powrotu pod rządy niemieckie. Gdyby kolonje 
miały powrócić pod władzę niemiecką, to szefowie 
oświadczają, że wyemigrują wraz ze swemi plemio* 
nami na terytorjum angielskie. Zdaniem autora ar* 
tykulu, mniej pomyślnie przedstawiają się stosunki 
we wschodniej Afryce. Wprawdzie korzystne wraże* 
nie na ludności miejscowej zrobił ten fakt, że woj* 
ska angielskie płaciły gotówką za otrzymane towa* 
ry, podczas gdy Niemcy uciekali się do rekwizycji, 
ale z jednej strony ludność miejscowa przywykła do 
despotyzmu swych szefów, co wyraża się nawet w 
przysłowiu miejscowem: „gdy słonie walczą, trawa 
cierpi , jest dość apatyczną, z drugiej zaś—rząd nie* 
miecki zachował zwolenników zarówno wśród miej* 
scowych szefów, zadowolonych z tego, że nie mię* 
szał się do stosunku ich do podwładnych, jak i 
wśród warstwy żołnierzy tubylców, którzy uważali 
się za warstwę wyższą. Jeden z szefów w okręgu 
Bukoba oświadczył, że przekłada rządy niemieckie,' 
ponieważ: „można było rządzić ludem, jak się chcia* 
ło. Można było bić żony i dzieci, jak się komu po* 
dobało. Jeżeli skarżyły się one władzom niemieckim, 
to były wyrzucane za drzwi".

W Togonladzie, w Kamerunie większość szefów 
wypowiada się za przyłączeniem do Anglji.

Liga Narodów.
Pan Harold Owen w artykule polemicznym 

broni Lloyda Georga przed zarzutami, że nie jest on 
szczerym zwolennikiem Ligi Narodów. „Zwolenni* 
ków Ligi Narodów podzielić można na dwie grupy: 
tych, którzy chcą utworzenia Ligi Narodów dla niej 
samej, i tych, którzy chcą jej dla bieżących celów 
politycznych. Ci ostatni usuwali to hasło w ciągu 
wojny, jako część programu, skierowanego przeciw* 
ko doprowadzeniu wojny do zwycięstwa, i wysuwali 
ideał Ligi, jako alternatywę zwyęięstwa. Obecnie, 
kiedy to zawiodło, ideał ten jest stawiany, jako ha* 
sło wyborcze, jako jeden z najniezbędniejszych wa* 
runków pokoju.

Gdyby Lloyd Georg chcial być nieodpowiedzial* 
nym idealistą, a nie odpowiedzialnym mężem sta* 
nu, to łatwo byłoby mu popierać Ligę Narodów z za* 
pałem zeloty, dla którego nikt pozatem nie istnieje. 
Ale on, zarówno, jak i prezydent Wilson, zdaje so= 
bie dokładnie sprawę z olbrzymich trudności natu* 
ry technicznej, z któremi zetknąć się muszą męro* 
wie stanu, kiedy zechcą realizować ten ideał, lo 
przyjdzie, to przyjść musi, ale najpewniejszą szansą 
realizacji jest nieprzyśpieszanie porodu.

Faktem jest, że prezydent Wilson nie posunął 
się dalej poza ogólne określenie idei. Być może, 
przywiezie on z sobą detaliczny, jasno sformulowa* 
ny shemat. Jeżeli tak, tem lepiej.

Łatwo powiedzieć: niech będzie Liga Narodów, 
równie łatwo, jak powiedzieć: „Fiat Iux“. Świat prze* 
szedł już ten okres, kiedy wojna miała w sobie coś* 
kolwiek przyciągającego dla kogokolwiekbądź. Ale 
stworzenie organizacji, mającej na celu uniknięcie 
wojny pomiędzy narodami, nie może być uskutecz* 
nione w ciągu dwóch tygodni.

Konwent templarjuszy.
Wielki konwent rycerzy templarjuszy miał miej* 

sce wczoraj wieczorem w wielkiej loży. W zastęp* 
stwie wielkiego mistrza, ks. Connaught, przewodni* 
czyi pan Loveland. Zatwierdzono ofiarę tysiąca fun* 
tów na szpital św. Jana w Jerozolimie.

W obecności licznych członków wielkiej loży 
i zaproszonych gości członkowie loży massońskiej 
Nr. 198, zebrani w restauracji Paganiego, obchodzili 
zwycięstwo koalicji. Przyjęto rezolucję, wyrażającą 
głęboką wdzięczność braci za męstwo i ofiarność, 
wykazane podczas wojny przez wszystkie gałęzie 
służby państwowej, oraz dumę z powodu sławnej i 
nieśmiertelnej pamięci tych, którzy padli na polu 
chwały podczas wielkiej wojny.

Nasze żądania.
W. A. Spooner w liście otwartym do wydawcy 

„Timesa" omawia sprawę odszkodowania wojenne* 
go. „To, że mamy domagać się odszkodowania wo* 
jcnnego, nie wydaj e się żadnemu z pomiędzy nas 
ani sprawiedliwem, ani celowem. Z początku wojny 
głośno i szczerze oświadczaliśmy, że wzięliśmy w 
niej udział tylko dla zasady—dla podtrzymania swo* 
body i przestrzegania świętości traktatów. W jaki 
sposób cel podobny mógł byc osiągnięty, gdybyśmy 
nałożyli na Niemcy olbrzymią karę pieniężną, có pó* 
ciągnęłoby za sobą konieczność utrzymywania 
ogromnej armji okupacyjnej, trudno doprawdy so* 
bie wyobrazić. Niemcy w charakterze państwa len* 
nego „Tributary" w ciągu wielu lat i pokoleń byłyby 
co najmniej dziwną podstawą dla zbudowania Ligi 
Narodów, albo ery powszechnego pokoju".

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teatr Wielki. Dziś „Gioconda”, jutro „Verbum nobi* 

le" i balety.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Rycerz, z. Łabędziem", jutro 

o g. 4 pp. po cenach zniżonych „Misjonarz" St. Kozłow­
skiego.

Teatr Polski. Dziś i jutro sztuka St. Krzywoszewskiegó 
„Pani Chorążyna".

Teatr Mały. Dziś premjera sztuki z angielskiego „Go? 
łębie serce”.

Teatr Letni. Dziś i jutro krotochwila „Chrześniak wo* 
jenny" z p. Fertnercm w roli tytułowej.

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Ewa” z p. Messalówną.
Teatr Praski. Dziś po raz pierwszy komcdja Al. Fredry 

w 3*ch aktach „Gwałtu, co się dzieje".
Teatr Powszechny. Dziś „Ogniem i mieczem".
Teatr im. Staszica. Dziś „Leguni filuci” i komcdja w 

bym akcie Dobrzańskiego „Kajcio”.

Warunki przedpłaty

na rok 1919 
w Warszawie i w kraju:

rocznie 36 marek, półrocznie 18 mk., kwartał* 
nie 9 mk., miesięcznie 3 marki.

Za granicą:
rocznie 48 marek, półrocznie 24 mk., kwratalnie 

12 mk., miesięcznie 4 marki.

Dwa dowody lokacyjne
Warszawskiego .Towarzystwa Wzajemnego Kredytu nu' i* 
mię Edwarda Woynilłowicza, wydane: z d. 11 Marca 1904' 
r. za Nr. 15792 na rub. 5000Q i z d. 11 Marca 1905 r. za Nr. 
17301 na rub. 70000, jako też dowód wnioskowy z d.12 
Marca 1880 r. za Nr. 3966 na rub. 100, przez toż Towarzy* 
stwo na imię tegoż Edwarda Woynilłowicza wydany—zagi* 
nęły.

Znalazcę uprasza się o złożenie zagubionych • dokumen* 
tów w biurze Towarzystwa, PI. Warecki 7.

Nadmienia się przytem, że wrazić niezloźenia zagubio* 
nych dokumentów-do dn. 5 Lutego 1919 roku, dokumenty 
powyższe zostaną unieważnione. 275

Zarząd powiatu Garwolińskiego 
ogłasza, że w dniu 14 stycznia r. b. o godz. 9*ej 
rano w majątku Głosków odbędzie się sprzedaż 
publiczna żywego i martwego inwentarza, oraz 
zbiorów należących do Ludwika Gniewosza, na 
pokrycie zaległych podatków i sum należnych Kai* 
sie powiatowej w ogólnej sumie Mk. 87,824.61 fen. 
Spis rzeczy, ulegających sprzedaży oglądać można 
w biurze Zarządu pow. Garwolińskiego w godzi* 
nach biurowych.

Boguszewski, Komisarz Ludowy.
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ZAGUBIONO
3 kwity, wydane przez Komisję Szacunkową Rolną Strat 
Wojennych pow. Warszawskiego za Nr. 5, 6 i 7 na. sum® 
Rbl. 18256.20 Adama Grąbczewskiego, kolonja Wrona, 
gm. Blędówko. 3Q3

Zaaubimm Poawoleme. na nabywanie papie- 
. ,** V.. ** rosów, wydane.'przez władze nie­

mieckie pod lit. K. za Nr. 327 z d. 28/IX 1918 r. na imię 
Kalina i Topas, Aleje Jerozolimskie 87/44. 302

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20.


